
MISJA OPATRZNOŚCIOWA 
KARDYNAŁA PRYMASA HLONDA

W OKRESIE WOJNY ŚWIATOWEJ 1939—1945

N a pom niku postaw ionym  ku czci prym asa A ugusta Hlonda w  ar­
chikatedrze poznańskiej um ieszczono słowa: „Oto mąż Boży, w ielk i duch 
i szlachetne serce ... Pod opieką potężnej W spom ożycielki W iernych  
w  pokoju i w ojnie, na w ygnaniu i w  w ięzieniu  chlubnie pełn ił posługi­
w anie b iskupie”. Słow a te  stanow ią w yraz uznania dla całego życia 
i w spaniałej działalności w ybitnego A rcypasterza, również w  tragicznym  
okresie dziejów  naszego Narodu w  czasie drugiej w ojny św iatow ej.

Istn ieje jeszcze inny pomnik, w ym ow niejszy i trw alszy od kam ien­
nego nagrobka. Stw orzyły go św iadectw a ludzi, złożone w  odpowiedzi 
na rozpisaną w  sw oim  czasie a n k ie tę ł, o życiu i działalności kardynała  
Hlonda. Św iadczą one, jak w ielk im  szacunkiem  otaczali w spółcześni 
P rym asa P olsk i i z jakim  uznaniem  w yrażali się o jego dokonaniach  
dla spraw y Kościoła i Ojczyzny.

Zasługi kardynała Hlonda sław i w reszcie bogata dokum entacja, jaka 
zachow ała się m im o w ojennych zniszczeń archiw alnych i w ypełn iła  po­
nad 50 pokaźnych tom ów, które dotychczas zdołaliśm y skom pletow ać.

W ybuch w ojny w  1939 był m om entem  przełom ow ym  w  życiu Narodu  
polskiego. Na nasz kraj zw alił się  straszny kataklizm , który żelazem  
czołgów  i bom bam i eskadr lotniczych burzył m iasta, palił w ioski i sioła, 
odryw ał od rodzinnych siedzib setk i tysięcy  ludzi i jak huragan rozsza­
la ły  gnał od zachodu ku w schodow i. Opatrzność spraw iła, że Prym as 
Polski na w łasn e oczy 'widział tę  w ielk ą  zagładę i przeżył osobiście ge­
hennę zgotow aną bezbronnem u N arodow i przez potw orny najazd h i­
tlerow ski. Przez 14 dni, od Poznania do Krzemieńca, oglądał płonące  
m iasta i w sie, trupy pom ordow anych niew iast i dzieci. W łaśnie ta okrop­
na w izja P olsk i zdew astow anej, niszczonej, bom bardowanej dniem  i no­
cą, a zarazem  bezsilnej w obec potęgi i dzikości rozszalałych hord h i­
tlerow skich spow odowała, że kardynał Hlond postanow ił szukać pom o­
cy dla boleśnie doświadczonej Ojczyzny tam, gdzie spodziew ał się jesz­
cze ją znaleźć, w  Rzym ie u S tolicy A postolskiej.

1 Odpowiedzi na ankietę, zebrane w  latach 1968— 1973, znajdują się 
w  pryw atnych zbiorach abpa A. Baraniaka (dalej: ZB).



Będąc razem  z ks. infu łatem  B olesław em  Filipiakiem  dziekanem  R o­
ty  R zym skiej, naocznym  św iadkiem  w ojennej odysei kardynała Hlonda, 
chciałbym  przedstaw ić niżej przebieg jego w yjazdu w  1939, tułaczki 
i m isji za granicą, w idzianej także oczami ludzi mu w spółczesnych, by 
na tym  tle  podkreślić raz jeszcze pew ne fakty , które nie zaw sze są do­
statecznie respektow ane w  rozm aitych publikacjach.

Pragnę w  ten sposób złożyć skrom ny hołd w ielkiem u P rym asow i 
P olsk i z okazji 25 rocznicy jego śm ierci oraz w yrazić głęboką w d zięcz­
ność m ojem u długoletniem u przełożonem u i duchow em u opiekunowi. 
Chciałbym  też, aby to w spom nienie było św iadectw em  złożonym  praw ­
dzie historycznej o rzeczyw istych m otyw ach i okolicznościach w yjazdu  
Prym asa Hlonda w  1939 r. Mimo bow iem  oddali lat, w  ciągu których  
dostatecznie w yśw ietlono  tę spraw ę, ciągle jeszcze pojaw iają się tu
i tam  ludzie, którzy św iadom ie czy nieśw iadom ie pow tarzają krzyw ­
dzącą opinię, po raz pierw szy głoszoną przez prasę hitlerow ską, że „we 
w rześniu 1939 roku Hlond uciekł do R zym u” 2.

I. TUŁACZE LOSY K ARDYNAŁA A UG USTA  HLONDA  
1939— 1945

O k o l i c z n o ś c i  w y j a z d u  z P o z n a n i a

Zanim  1 w rześnia 1939 uderzy ła  na Polskę h itlerow ska naw ała, 
kard . H lond zdołał w ysłać najw ażniejsze ak ta  prym asow skiego a r­
ch iw um  do OO. K apucynów  w  L ubartow ie. K onw ojow ałem  je na 
pew nym  etap ie  osobiście prym asow skim  autem . P rzeprow adził też 
szereg konferencji z p rzedstaw icielam i w ładz państw ow ych i cy­
w ilnych oraz przede w szystkim  ze swoim i księżm i w ikariuszam i 
genera lnym i — bpem  W alentym  D ym kiem  w Poznaniu  i kan. van  
B lericąiem  w  G nieźnie w ydając im  w ażne polecenia. W przeddzień 
w ybuchu w ojny  na posiedzeniu K om isji P raw n ej E piskopatu  ze­
b ran e j w W arszaw ie u sta lił te rm in  zw ołania konferencji biskupów  
na 5 w rześnia w  W arszaw ie oraz zapow iedział uroczyste nabożeń­
stwo w  katedrze  w arszaw skiej za Polskę, o k tó re  prosiły  także 
w ładze państw ow e.

W pam iętny  dzień 1 w rześnia przed godziną siódm ą pad ły  na 
Poznań pierw sze niem ieckie bom by, n iek tó re  na s tare  Chwaliszewo, 
n iedaleko rezydencji prym asow skiej. W m yśl uchw ały  z poprzed­
niego dnia K ard y n a ł P rym as zw ołał te legraficzn ie  K onferencję  P le ­
n a rn ą  B iskupów  do W arszaw y na 5 w rześnia, a w ładze rządow e 
pow iadom ił o zapow iedzianym  nabożeństw ie za Polskę.

Dnia 3 w rześnia pojechał do Gniezna, gdzie m iędzy innym i oso­
biście przyp ilnow ał zabezpieczenia arch iw um  kapitu lnego  i skarb -

2 ZB, T eki kard. A. Hlonda 1939— 1945 (Pism a różne).

I

ca. Późnym  w ieczorem  tego dnia w ojew oda poznański L udw ik  Bo- 
ciański w  im ien iu  P rezyden ta  Rzeczypospolitej, k tó ry  go te leg ra ­
ficznie do tego upow ażnił i zobowiązał, usilnie prosił i nalegał, aby 
Ksiądz P rym as natychm iast, jeszcze te j nocy w yjechał do W arszaw y 
i m ożliw ie przed św item  stan ą ł w stolicy. W yjazd w  nocy zalecały 
przede w szystk im  w zględy bezpieczeństw a. Drogi bow iem  we dnie 
by ły  ostrzeliw ane przez n iem ieckie sam oloty. Rząd p rag n ą ł przez 
swego delegata  odbyć jak  n a jp rędze j narad ę  z K siędzem  K ard y n a ­
łem  oraz prosił go, by  un ik n ą ł w padnięcia w  ręce Niemców, gdyż 
skom plikow ałoby to sy tuację  polityczną i m ilitarną.

K siądz P ry m as odpow iedział, że zgodnie z ustalonym  planem  
w yjedzie do W arszaw y następnego dnia  i to dopiero około połud­
nia, poniew aż w tedy  w róci jego au to  w ysłane na w schód z w ażnym i 
aktam i.

W ojew oda nie przesta ł nalegać. Oświadczył, że zaraz przyśle 
specjalne au to  oraz dw óch policjantów , k tó rzy  dla bezpieczeństw a 
będą tow arzyszyć Ks. K ardynałow i w  drodze do W arszaw y.

Ks. P ry m as po nam yśle zgodził się przyspieszyć sw ój w yjazd  
do W arszaw y o jeden dzień, dodając: „Będę się s ta ra ł wrócić 
z W arszaw y do Poznania jak  n a jry ch le j” .

P rzed  w yjazdem  przeprow adził rozm ow ę z bpem  W. Dym kiem , 
w ikariuszem  genera lnym  w  Poznaniu , udzielając jem u i w ik a riu ­
szowi generalnem u w G nieźnie nadzw yczajnych u p raw n ień  na  czas 
sw ej nieobecności.

Około godz. p ierw szej po północy Ks. P rym as w yjechał z Poz­
nan ia  ze sw oim  kapelanem , ks. B olesław em  Filip iakiem . „W yje­
chałem  z Poznania — zanotu je  w  sw oich zapiskach — z niedobrym  
przeczuciem , ale z w iarą , że w  n ied ług im  czasie w rócę”. W W ar­
szaw ie s tan ą ł Ks. K ardyna ł około 10-ej rano.

O k o l i c z n o ś c i  w y j a z d u  z k r a j u

Tegoż dnia przeprow adził rozm ow ę n a jp ie rw  z bpem  G aw liną 
w  jego m ieszkaniu  przy  ul. D ługiej. N astępnie w  ho telu  „Rom a” 
odbyła się d ługa konferencja  z jednym  z m inistrów , k tó ry  p rzed­
staw ił K ardynałow i propozycję rządu . Rząd prosił, aby  Ks. P rym as, 
cieszący się w ielkim  au to ry te tem  m iędzynarodow ym , udał się za 
gran icę i tam  podjął de lik a tn ą  i w ażną m isję na rzecz napadn ię te j 
Polski. Chodziło przede w szystkim  o au to ry ta ty w n e  zdem askow anie 
h itle row sk ie j p ropagandy  na forum  św iatow ym , k tó ra  Polskę czy­
niła  odpow iedzialną za rozpętan ie  w ojny.

W odpowiedzi Ks. P rym as uzależnił podjęcie decyzji od rozm ow y 
z abpem  F. Cortesi, nuncjuszem  apostolskim  oraz od rozw oju dzia­
łań  w ojennych. N arada  z N uncjuszem  A postolskim  odbyła się jesz­
cze tego sam ego dnia.



N azaju trz  5 w rześnia K ardyna ł P ry m as odpraw ił o godz 11 
Mszę św. w  katedrze  Św. Jan a  w  in tencji Polski. N ie było na niej 
p rezyden ta  M ościckiego i m arszałka Rydza Śm igłego, k tó rzy  znaj­
dow ali się już poza stolicą. P rem ie r Składkow ski dziękując w im ie­
n iu  R ządu P rym asow i za nabożeństw o pow iadom ił, że przebieg 
działań  w ojennych jest niepom yślny; Poznań już jest odcięty  i rząd 
z korpusem  dyplom atycznym  w ycofuje się jeszcze tego sam ego dnia 
na p raw y  brzeg Wisły.

Po południu  by ły  kontynuow ane rozm ow y z nuncjuszem , z bpem  
G aw liną i abpem  Gallem. U stalono, że pod w ieczór nastąp i w spólny 
w yjazd P rym asa  z N uncjuszem  do Nałęczowa. W skutek jednak  
przeszkód telefonicznych nie zdołano uzgodnić godziny w yjazdu. 
W krótce korpus dyplom atyczny w yjechał ze stolicy, a Ks. P rym as 
przeniósł się na  P ragę, gdzie zanocow ał na probostw ie przy  bazy­
lice Najśw . Serca Jezusow ego u  swego b ra ta  A ntoniego H londa 
(Chlondowskiego).

N azaju trz  w czesnym  rank iem  prym as H lond w yjechał w  k ie ru n ­
ku L ublina w  nadziei, że w  Nałęczow ie spotka się z nuncjuszem . 
Na odgałęzieniu szosy za W aw rem  do L ub lina  posterunek  w ojsko­
w y sk ierow ał cyw ilne sam ochody na Siedlce — Ł uków  — Lublin. 
P rzybyw szy  do Siedlec, darem nie  P ry m as usiłow ał osiągnąć te le ­
fonem  p rzedstaw icieli R ządu i N uncjusza.

Na d rugi dzień 7 w rześnia n astąp ił ciężki nalo t na Siedlce. K ar­
dynał z w ielk im  niebezpieczeństw em  życia, ran n y  w nogę od od­
łam ka bom by, na  prośbę bpa Sokołowskiego w yjechał do Janow a 
Podlaskiego, gdzie za trzym ał się w  sem inarium  duchow nym .

D nia 8 w rześn ia  Ks. K ard y n a ł odpraw ił Mszę św iętą do M atki 
N ajśw iętszej, um acniając swoim  słow em  przygnębioną ludność m iej­
scową i licznych uchodźców z zachodu, po czym w yruszył w  dal­
szą drogę do L ublina przez B iałą P odlaską i Parczew . W L u b arto ­
w ie za trzym ał się na noc w klasztorze OO. K apucynów . W śród cią­
głych niebezpieczeństw  i n iepraw dopodobnych trudności, poprzez 
drogi zapchane uciek in ieram i i w ojskiem , do ta rł w reszcie 9 w rześ­
nia do L ublina, k tó ry  — jak  się z b liska okazało — przechodził 
w łaśnie gw ałtow ne bom bardow anie. W obec niem ożności dostania 
się do rezydencji b iskupiej i cen trum  m ia s t' ym as cofnął się do 
L ubartow a, dow iedziaw szy się przedtem , że Rząd w yjechał do Łuc­
ka, a korpus dyplom atyczny do K rzem ieńca.

By un iknąć  nalo tów , K ard y n a ł jechał do Ł ucka drogam i po 
części d rugorzędnym i, mimo to byliśm y k ilk ak ro tn ie  ostrzeliw ani 
z nisko krążących samolotów. W H rubieszow ie odebrał od sztafet 
m eldunki dla rządu  o w yw iezieniu arrasów  w aw elskich i złota ze 
skarb u  państw ow ego w  W arszawie.

Do Ł ucka p rzyby ł 10 w rześnia, serdecznie p rzy ję ty  przez sędzi­
wego bpa Szelążka. W Łucku spotkał się z w iceprem ierem  K w ia t­

kow skim  i bpem  G aw liną. W iceprem ier ponowił nalegania rządu, 
by Ks. P ry m as udał się spiesznie za granicę.

S y tuacja  bow iem  Polski na te ren ie  m iędzynarodow ym  — m ów ił 
w iceprem ier — jest bardzo trudna . D yplom acja niem iecka z n ie­
zw ykłą ruchliw ością szerzy k łam liw e wiadom ości o spow odow aniu 
w ojny przez Polskę i o rzekom ych okrucieństw ach dokonyw anych 
przez Polaków  na N iem cach w  Polsce. W szczególny sposób usiłu je  
w yw rzeć w pływ  na koła w atykańsk ie . Je s t więc rzeczą nieodzow­
ną, aby Ks. P rym as za g ran icą  p rzedstaw ił św ia tu  p raw dę o napaś­
ci h itle row sk ie j na Polskę i b arbarzyńsk ich  m etodach w ojny  pro­
w adzonej przez Niem cy. Pow iadom ił on także K ardynała , że jeżeli 
akcja  w ojskow a genera ła  Sosnkow skiego nie odniesie w iększego 
sukcesu, R ząd schroni się w R um unii.

N astępnego dnia Ks. P ry m as w y jechał z Łucka do K rzem ieńca. 
Tam  spo tkał się z m in istrem  B eckiem , z N uncjuszem  A postolskim  
oraz z am basadoram i Noelem  i B id d le m 3. T u ta j „zapadła ostatecz­
nie po głębokiej i w szechstronnej rozw adze decyzja, że P ry m as za­
raz m a w yjechać do R zym u” 4.

D ecyzja ta  została uzgodniona z N uncjuszem  A postolskim  i przez 
niego zaaprobow ana. Ks. P rym as, w yrażając  zgodę na w yjazd  do 
Rzym u, k ierow ał się w p ierw szym  rzędzie p ragnien iem  przyjścia 
z pomocą Ojczyźnie pogrążonej w  trag icznej sy tuacji. Obecność 
w  Rzym ie daw ała m u możliwości i szanse działania. Po w tóre, 
in te rw encja  u Stolicy A postolskiej pozw alała liczyć na uzyskanie 
pozw olenia na pow rót do Poznania. Inna by łaby  pozycja K a rd y n a ­
ła wobec Niemców, jeżeli by do Poznania w rócił na m ocy porozu­
m ienia m iędzynarodow ego.

D nia 13 w rześnia w yjechaliśm y na T arnopol przez W iśniowiec 
do Zaleszczyk. W Zaleszczykach zatrzym aliśm y się na nocleg w  pro­
bostw ie. Po Mszy św. w kościele parafia lnym , po rzew nym  pożeg­
nan iu  z m iejscow ą ludnością i po za ła tw ien iu  form alności na g ran i­
cy po lsko-rum uńsk ie j, udaliśm y się pociągiem  do B ukaresz tu . Tu 
odbyła się specjalna konferencja  z m arszałk iem  dw oru, k tó ry  im ie­
niem  k ró la  K aro la  prosił Ks. P ry m asa  o in form acje , dotyczące spo­
sobu prow adzenia  w ojny przez Niemców.

W yjazd z B ukaresztu  przez Jugosław ię w  k ie runku  W łoch na­
stąp ił 16 w rześnia, w  tow arzystw ie am basadora Noela.

N astępnego dnia K ard y n a ł p rzyby ł do T riestu , gdzie zatrzym ał 
się w  zakładzie salezjańsk im  i odbył konferencję z polskim  konsu­
lem, p rzebyw ającym  w  ty m  mieście. N azaju trz  w yjechał do Rzymu. 
P rzypom inam  sobie, że P rym as w ysła ł z T riestu  te leg ram  do G ene­
ra ła  Salezjanów , ks. P. R icaldone, by  był łaskaw  zarezerw ow ać dla 
niego m ieszkanie w  zakładzie salezjańsk im  w Sacro Cuore, gdzie

3 Am basadorzy francuski i am erykański przy rządzie polskim.
4 K a s z n i c a ,  Misja PTywncLSci PolSrci w  czasic w o jn y , „Tygodnik  

W arszaw ski” 1946 nr 22 s. 5.



zw ykle zatrzym yw ał się, ilekroć przyjeżdżał do Rzymu. Nie jest 
więc p raw dą , jakoby  Pap ież  nie chciał p rzy jąć  K ardynała  do W a­
ty k an u  i dopiero G enera ł T ow arzystw a Salezjańsk iego  „ofiarow ał 
m u gościnę”.

P rzy jazd  do R zym u n astąp ił 19 w rześnia w ieczorem . Ks. K a r­
dynała  p rzy jęto  bardzo serdecznie w śród w ielkiego poruszenia i pu ­
blicznych objaw ów  sym patii dla Polski, tłum ionych  przez policję 
faszystow ską. W pow itan iu  na stacji „T erm in i” w zięli udział: 
p rzedstaw iciel Ojca św. — m ons. A rborio-M ella, m ons. D. T ard in i 
— p rzedstaw iciel S e k re ta ria tu  S tanu , obaj polscy am basadorzy, 
am basador fran cu sk i p rzy  Stolicy św. — C harles Roux, genera ł 
salezjanów  ks. P. R icaldone i g enera ł OO. Jezuitów ; św iątobliw y 
o. Ledóchow ski oraz Polonia rzym ska i W łosi, so lidaryzu jący  się 
z Polską. P ry m as pełen  pow agi i głębokiego w zruszenia, ale  bez 
trag icznej pozy, p rzy w ita ł się ze w szystk im i i po zam ienieniu  k ilku  
słów z każdym  udał się w  otoczeniu G enera ła  Salezjanów  i innych 
gości do zak ładu  salezjańskiego Sacro Cuore, k tó ry  od tąd  s ta ł się 
m iejscem  jego 10-miesięcznego poby tu  (19 IX  1939 — 9 IV 1940) 
w W iecznym  Mieście.

P o b y t  w  R z y m i e

D nia 21 w rześn ia  K ard y n a ł P ry m as udał się do Ojca św. P iusa  
X II na audiencję. Spotkanie  było bardzo serdeczne, rzew ne i długie. 
D ługie były  rów nież n a rad y  w  S ek re ta riac ie  S tan u  z jego k ie ro w ­
nik iem  k ard . A. M aglione i z m ons. D. T ard in im , w spółpracow ni­
kiem  k ard . M aglione, szczerym  przy jac ie lem  k a rd y n a ła  H londa 5. 
C odziennie do P ry m asa  Polski p rzy b y w ali z w izy tą  kardyna łow ie  
k u ria ln i i za trzym yw ali się u niego godzinam i. P rzybyw ali człon­
kow ie ko rpusu  dyplom atycznego przy  W atykan ie , zasięgając języ­
ka o barb arzy ń stw ie  h itlerow sk im . P rzy b y ł także  n ie jeden  z dyplo­
m atów  ak redy tow anych  przy  K w irynale . W szyscy byli ciekaw i 
w iadom ości z P olsk i i o Polsce. P ry m as przy jm ow ał w szystkich 
bez w y ją tk u , od ra n a  do w ieczora. W śród gości najczęstszym i byli 
oczywiście Polacy, m ieszkający  w  R zym ie i świeżo przyby li do sto ­
licy ch rześc ijaństw a uchodźcy oraz w ojskow i p rzygnan i burzą  w o­
jenną; nadto  członkow ie obydw u polskich am basad, u rzędnicy  z in ­
nych am basad, zwłaszcza francusk ie j.

Osobno w ypada wspom nieć czcigodnego i otoczonego aureolą 
św iętości genera ła  jezuitów , o. W łodzim ierza Ledóchowskiego. P ry ­
m as i o. Ledóchow ski u ję li na rzym skim  te ren ie  mocno w  swe ręce 
spraw ę gnębionego N arodu  i jego honoru  w  obliczu św iata. A kcja 
o. Ledóchow skiego, jednom yślna i zgodna z akcją  K ard y n a ła , p rzy ­

5 Por. W ypow iedź ks. B. Filipiaka, dziekana R oty Rzym skiej z listo ­
pada 1973 r. ZB, Korespondencja w  spraw ie kard. Hlonda.

czyniła się w  w ielk im  stopniu  do zdem askow ania h itle row sk ie j 
p ropagandy , zwłaszcza w  tych  k ra jach , gdzie OO. Jezu ici m ieli swe 
dom y i kolegia.

P rym as Hlond rozw inął w  Rzym ie ożywioną działalność, idącą 
w  trzech  k ierunkach : propagandow ym , duszpastersk im  i ch a ry ta ­
tyw nym . Na rzecz uciem iężonej P olsk i działał poprzez przem ów ie­
nia, w yw iady, m em oriały, a rty k u ły , rozm owy, korespondencje, s ta ­
jąc się ośrodkiem  pobudzającym  sum ienia. Równocześnie zajął się 
trag icznym  losem uchodźców. Poprzez księży roztaczał opiekę du­
chow ną nad  em ig ran tam i i żołnierzam i w  obozach jenieckich. Osob­
ną k a rtę  akcji p rym asa  H londa na  rzecz uchodźców i uciem iężo­
nego k ra ju  stanow i jego pomoc ch ary ta ty w n a . Z funduszów , k tó re  
o trzym yw ał na w łasne u trzym an ie  od biskupów  i od przyjació ł 
w  S tanach  Zjednoczonych, p rzekazyw ał m ateria lną  pomoc do k ra ­
ju. Sam  zorganizow ał pierw szą w iększą w ysyłkę w ina m szalnego 
dla kościołów polskich i pierw szy w agon z owocami w łoskim i dla 
polskich dzieci.

W skutek  sw ej działalności P ry m as był osaczony przez policję 
faszystow ską i p iln ie śledzony przez gestapo, k tó re  o tw arcie  w spół­
pracow ało  z w ładzam i w łoskim i. Życzliw i W łosi p rzestrzegali K a r­
dynała. A m basador francusk i C harles R oux coraz usiln ie j nalegał, 
by K ard y n a ł ra to w ał się, p rzy jm u jąc  gościnę rządu  francuskiego . 
P rym as trw a ł jed n ak  n ieustęp liw ie. D ecyzję w yjazdu  do F ran c ji 
pow ziął dopiero w tedy , gdy z kół w łoskich oddanych i dobrze poin­
form ow anych dow iedział się, że M ussolini w ypow ie w ojnę dnia  11 
czerw ca 1940 r.

Z chw ilą p rzystąp ien ia  W łoch u boku  Niem iec do w ojny  dalszy 
pobyt K ard y n a ła  w  Rzym ie s trac ił podstaw y działania. By nie k rę ­
pow ać P apieża sw ą obecnością na te re n ie  państw a w atykańsk iego , 
P rym as H lond nie skorzystał z o fiarow anej m u gościny przez P iu ­
sa X II w  m urach  W atykanu, m im o iż część ko rpusu  dyplom atycz­
nego przy  Stolicy A postolskiej, będącego w konflikcie politycznym  
z państw am i osi, m. in: po lska am basada przy W atykanie , za su ­
gestią  i zgodą P apieża znalazła azy l na te ren ie  M iasta W aty k ań ­
skiego.

P ry m as w y jaśn ił O jcu św., że udając  się do F ran c ji, znajdzie 
się w  pobliżu ogrom nej m asy rzeszy wychodźczej i em igran tów  
politycznych, k tó rym  będzie mógł jeszcze pomóc. T akie by ły  po­
budki, k tó re  zadecydow ały ostatecznie o jego w yjeździe z Rzymu. 
W ybrał Lourdes, jako m iejsce swego dalszego pobytu , gdzie go 
p rzy ją ł z b ra te rsk ą  gościnnością b iskup  Jerzy  C hoąuet, w ielk i 
p rzy jaciel Polski. D nia 7 czerw ca K ard y n a ł P rym as był na pożeg­
nalnej aud iencji u  Ojca św. a w  dw a dni później opuszczał W iecz­
ne M iasto, udając  się w  dalszą w ygnańczą tułaczkę.



P o b y t w L o u r d e s

T ydzień po p rzybyciu  P rym asa  do L ourdes skap itu low ała  F ra n ­
cja. D ziesiątki tysięcy uchodźców polskich, k tórych  gościnna zie­
m ia francuska  była  przy tu liła , znalazły  się w  położeniu tragicznym , 
uciekając przed a rm ią  niem iecką na południe F ran c ji razem  z m i­
lionow ą falą uchodźców francuskich, belgijskich, holenderskich. 
P olacy p rzebyw ający  w  Lourdes i w okolicy, osobiście, listow nie, 
bezpośrednio lub też przez swoich delegatów  naw iązyw ali ko n tak t 
z P rym asem  przy  G rocie M assabielskiej, szukając u niego w skazań 
i pomocy. K tóż nie p rzew inął się w tedy  przez lu rdzki „C halet Epis- 
copal”, by się zetknąć z Prym asem ? Przychodzili po pomoc, listy  
polecające, po rad y  i w skazów ki, po b ile ty  do polskich ośrodków  
opiekuńczych, po kierow nictw o duchow e, w  zaw iłych kom plikacjach 
życiowych, a najczęściej po pociechę, po słow a zdolne w  tak im  
nieszczęściu podnieść i ukoić polską duszę.

P rym as na w ypadk i zapoczątkow ane w 1939 roku  m iał swój 
w łasny, n iezachw iany  pogląd, opierając się na najgłębszym  przeko­
naniu  o ostatecznej klęsce m ilita rne j i m oralnej h itle ryzm u w  Eu­
ropie. W alczył więc mocno z upadkiem  ducha i z rozpaczą. Z jego 
najgłębszego przekonania  p łynęły  słowa: „Polska będzie, będzie 
swobodna, w ielka, spraw iedliw a, szczęśliw a” , lecz zarazem  dodaw ał: 
„Polska będzie, ale  m y wszyscy do niej nie wrócim y, a kto wróci, 
ten  m usi wrócić lepszym , z posagiem  w artości m oralnych”. Nie 
ukryw ał swego bólu, k iedy zauw ażył n iew łaściw e prow adzenie się 
n iek tó rych  jednostek  i g rup  uchodźców. G dy się z nim i spotykał, 
upom inał i w zyw ał do etycznej i narodow ej godności. „Nowa P o l­
ska — m ów ił — nie uzna i nie dopuści do głosu tych, k tó rzy  jej 
nieszczęście p rze tańczy li”. — „K ażdy z nas pow inien razem  z u k rzy ­
żow anym  k ra jem  odbyć swą pokutę, k tó rą  tu  w Lourdes głosiła 
N iepokalana K rólow a...”

Przez sk rom ny pokój polskiego P rym asa  w L ourdes 6 przesuw ali

8 O dnośnie pobytu kard. Hlonda w  Lourdes, Jan G e r h a r d  
w  książce pt. W ojna i ja  (wyd. 2, W arszawa 1959) s. 383—384, zn iekształ­
cił zupełn ie praw dę o m iejscu zam ieszkania prym asa Polski. P isze on 
m. in.: „Pew nego dnia całą grupą odw iedziliśm y przebyw ającego w  pała­
cu arcybiskupim  kard. Hlonda. Im ponujący w ygląd, w spaniały gest. Sale  
pałacu oślepiały sw ym  blaskiem , dyw any, obrazy, czerw ień, biel, złoto, 
naw et k lam ki od drzwi — m ałe arcydzieła w ysadzane rubinam i”. W rze­
czyw istości był to przeciętny dom letn i, „chalet” w  odróżnieniu od „pa- 
la is”, przepełniony gośćm i biskupa i jego rodziną, ciasny do tego stop­
nia, że aby kogoś móc przyjąć w  w iększej grupie, trzeba było w ycho­
dzić na zewnątrz. Skąd w ięc autor w ziął „sale oślepiające blaskiem , 
dywany, obrazy, czerw ień, biel, złoto”? — N ie wiadom o. Czyżby w  jego  
bujnej w yobraźni pom ieszały się w ersalsk i luksus z ubóstw em  „pałacu” 
biskupa w  Lourdes, gdzie korytarze były tak w ąskie, że ledw o dwóch  
ludzi mogło się przecisnąć, a sam Prym as zajm ow ał jeden jedyny pokoik  
z bardzo skrom nym  um eblowaniem .

24. Kard. A ugust Hlond w g portretu art. m ai. B olesław a  
Jana Czedakowskiego, Rzym 1940
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25. F aksym ile listu  kard. A. Hlonida (z 4 X  1939) do prezydenta W. Racz-
k iew icza

się kardynałow ie, b iskupi, profesorzy, generałow ie, politycy. W szys­
cy ciekaw i jego opinii na te m a t dalszych losów w ojny i przyszłości 
E uropy  oraz Kościoła. P rzychodzili rów nież Francuzi, Belgowie, Ho­
lendrzy, W łosi, w ysiedleni A lzatczycy, Lotaryńczycy, lotnicy i spa­
dochroniarze angielscy, U kraińcy  i g rupy  Rosjan. P rzychodzili Ży­
dzi polscy, francuscy , niem ieccy, k tó ry m  P rym as pom agał w  w y- 
jeździe do A m eryki, k ry ł ich po k laszto rach  przed policją n iem iec­
ką, s ta ra ł się d la  nich  o francusk ie  dokum enty. T rafia li się też 
p row okatorzy  niem ieccy, indyw idua ciem ne i niebezpieczne. P ry ­
m as wobec w szystk ich  by ł kapłanem , Polakiem , człowiekiem .

Podobnie jak  w  Rzym ie w ielką tro ską  P rym asa  w  L ourdes była 
opieka duszpasterska nad  uchodźstw em  polskim . Od B udapesztu  
do L izbony i A lg ieru  ustanow ił sieć kapłanów  polskich. Szczególną 
uw agę skup ił na F rancji, gdzie m ieściła się znaczna część polskich 
tułaczy. W spierał tę  akcję m ateria ln ie , k ierow ał nią, polecał opie­
ce m iejscow ych biskupów . Sam  w  roku  1942 prow adził rekolekcje 
zam knięte  dla duszpasterzy  polskich w  południow ej F rancji.

Do n iepraw dopodobnych rozm iarów  rozrosła się urzędow a i po­
ufna  korespondencja  P ry m asa  (ponad 10 tysięcy  ■ listów ). P łynęły  
do niego różnym i szlakam i w iadom ości z całego św iata, ze w szyst­
kich  stro n  Europy, z obu A m eryk , z A fryki, z Bliskiego W schodu, 
a naw et z P ersji, Ind ii i Chin. P rym as korzystał z bogactw  tego 
m ateria łu , by  inform ow ać Rzym  i inne ośrodki zain teresow ane sp ra­
w ą polską. N ieraz w kraczał w  to  Abetz, am basador H itle ra  w  P a ­
ryżu, k tó ry  chciał w ym usić na w ładzach francusk ich  zakaz wszel­
kiego znoszenia się P ry m asa  z zagranicą.

P o b y t  w  H a u t e c o m b e

Z chw ilą  lądow ania A m erykanów  w  A fryce, a rm ie H itle ra  za­
ję ły  południow ą F rancję . W sam ym  Lourdes um ieściły  silny  g a rn i­
zon. O dtąd k a rd y n a ł H lond by ł bezpośrednio inw ig ilow any i gro­
ziło m u w yw iezienie, jak ie  już spotkało w ybitnych  w ojskow ych 
i po lityków  francuskich. W tedy to  na prośbę m in istra  sp raw  w e­
w nętrznych  rząd u  V ichy P ry m as przeniósł się 6 k w ie tn ia  1943 ro­
ku  do opactw a benedyktyńskiego  w  H autecom be w  S abaudii, z da­
la od g ran icy  h iszpańskiej.

W  ty m  natchnionym  zakątku  F rancji, położonym  nad  jeziorem  
du B ourget, p rym as H lond p rzebyw ał pod okupacją  w łoską do 
chw ili swego aresztow ania  przez h itlerow ców .

J a k  w  Lourdes, ta k  rów nież i tu ta j naw iązał rozległe k o n tak ty  
ze św iatem , nie doznając szczególnych przeszkód ze strony  w łoskich 
okupantów . T u ta j spo tykał się z rep rezen tan tam i francusk ie j e lity  
ka to lick iej i z dow ódcam i francusk ich  partyzantów . G dy W łochy 
zaprzesta ły  w alk i i w ojska n iem ieckie zalały  A lpy francuskie , w te ­

12 — N a s z a  P r z e s z ł o ś ć  t. 42



dy partyzanci w ielokro tn ie  ofiarow ali się przeprow adzić bezpiecz­
nie Ks. P rym asa  do Szw ajcarii. K ard y n a ł jed n ak  nie skorzystał 
z tych  usług.

S y tuacja  K ard y n a ła  sta ła  się tru d n a  z chw ilą ukazania  się w  1943 
roku  b roszury  pt. De/i. W yszła ona jako p ią ty  zeszyt ta jn e j an ty ­
h itle row sk ie j pub lik ac ji francusk ie j (Cahiers du  Tem oignage C hre- 
tien). B roszura by ła  sum arycznym , w strząsa jącym  obrazem  gw ał­
tów  i ok ruc ieństw  popełnionych w Polsce przez okupantów  w  ciągu 
trzech  la t od zajęcia k ra ju . W ydana w  20 tysiącach egzem plarzy 
i rozrzucona po całej F rancji, w yw arła  ogrom ne w rażenie. G estapo 
szalało. Nie w y kry to  d ru k arn i, k tó ra  dalej b roszurę odbijała. Ze 
ścisłości in fo rm acji zaw artych  w  broszurze, ze znajom ości polskich 
stosunków  kościelnych, z fachow ego przedstaw ien ia  zasadniczych 
lin ii po lityk i h itle row sk ie j w  Polsce w nioskow ano, że au to rem  bez­
im iennej pu b lik ac ji może być ty lko  P ry m as Polski. Rzecz u ra s ta ła  
do znaczenia k lęsk i goebelsow skiej p ropagandy . W spaniała f ra n ­
cuska m łodzież akadem icka rozprow adzała  b roszurę P rym asa  
z ogrom nym  pow odzeniem  po całej R epublice i kom entow ała ją 
k ró tko  słow am i: „Tak będzie w yglądała  E uropa po niem ieckim  
zw ycięstw ie” .

To zadecydow ało ostatecznie o spiesznym  aresz tow aniu  Ks. P ry ­
masa.

U w i ę z i e n i e
D nia 3 lutego 1944 policja niem iecka aresztow ała ks. kard y n ała  

H londa w  H autecom be. Zgodzono się jedynie, by  tow arzyszył mu 
ks. kapelan  B. F ilip iak . Nie pozwolono niczego zabierać, tłum acząc, 
że naza ju trz  w rócą po złożeniu zeznań w  C ham bery  w  spraw ie oso­
by trzeciej.

M ałym  au tem  policy jnym  przew ieziono Ks. P rym asa  do A ix-les- 
-Bains, a stąd  do C ham bery. Jeszcze tego sam ego dnia  w ieczorem  
transportow ano  go pociągiem  do P aryża. Rozpoczęło się w ięzienie. 
Był w czesny ranek , gdy pociąg w śród ustaw icznych bom bardow ań 
alianckich przyby ł szczęśliwie do Paryża. A uto policyjne zawiozło 
Ks. K ard y n a ła  i jego K apelana na  A venue M arechal Foch, gdzie 
m ieściły się b iu ra  policji n iem ieckiej. N astępnie przew ieziono ich 
do gm achu głów nej kom endy policji niem ieckiej na F ran c ję  na 
Bid. F lan d rin  11. T am  na 6-tym  p ię trze  był w ięziony P rym as P o l­
ski przez dw a m iesiące, bez możliwości odp raw ian ia  Mszy św., 
w  całkow itym  odcięciu od św iata.

Szef policji n iem ieckiej, B urk ler, różnym i sposobam i s ta ra ł się 
poznać stosunek  P ry m asa  wobec sy tuacji, jak a  w ytw orzy ła  się 
w E uropie po klęsce N iem ców na froncie w sch o d n im 7. K ardynał

7 Ks. B. F i l i p i a k ,  Niektóre w iadom ości o kardynale  Auguście  
Hlondzie z  czasów w o jn y  1939— 1945 w edług  zap iskó w  jego kapelana,  
w: Sacrum  P olon iae M illennium , t. 11, Roma 1965 s. 479 nn.

m ówił w yraźnie: Niem cy pow inni wycofać się z całego obszaru 
Polski i pow inni napraw ić w yrządzone Polsce krzyw dy. O ja k ie j­
kolw iek kolaboracji z okupan tem  niem ieckim  pod w zględem  m ili­
ta rn y m  czy politycznym  nie może być mowy. Tylko w olna i nie 
okupow ana Polska może p e rtrak to w ać  z sąsiadam i.

Tym czasem  Stolica A postolska i św iat ka to lick i dom agali się 
uw oln ien ia  P rym asa . Nie m ogąc nakłonić  K ardyna ła  do ko labo rac ji 
z jednej strony , a z d rugiej nie chcąc zrezygnow ać z pełnego n ad ­
zoru nad  nim , przew ieziono go z P aryża  do Bar-le-D uc. Tam  
um ieszczono go z K apelanem  u  sió str szw ajcarsk ich , gdzie pozo­
staw ał inw ig ilow any przez szefa m iejscow ego gestapo.

W reszcie w skutek  naporu  w ojsk alianckich  po pięciu m iesiącach 
pobytu  w  B ar-le-D uc gestapo wyw iozło w ięźniów  w  głąb  Rzeszy 
do W iedenbriick  w  W estfalii. T am  pozostaną przez siedem  m ie­
sięcy w  klasztorze sióstr niem ieckich odcięci od św iata i kon tak tów  
z ludźm i do chw ili w yzw olenia, p rzeżyw ając w ew nątrz  Rzeszy n a ­
rasta jącą  klęskę h itleryzm u.

W y z w o l e n i e

W W ielkanoc 1 kw ietn ia  1945 dziew iąta arm ia am erykańska  
pod dow ództw em  gen. Sim psona zajęła  bez w alk i W iedenbriick, 
przynosząc tym  sam ym  w yzw olenie P rym asow i Polski.

W przep ięknej m odlitw ie ułożonej w  Lourdes dla R odaków  na 
w ygnaniu , P ry m as P olsk i p rosił M atkę Bożą, by „ze sm utnych  
p rzyby tków  niew oli i tu łac tw a  i upokorzenia” uprosiła  „u Syna 
swego łaskę i zm iłow anie” i sp raw iła  sw ym  w staw iennictw em , aby  
w szyscy „pow rócili na łono w olnej O jczyzny”. U płynęło pięć i pół 
lat, zanim  Ks. P ry m as odzyskał w olność i o tw orzyła  się  p rzed  n im  
możliwość pow rotu  do Ojczyzny. D nia 8 kw ietn ia  1945 opuścił 
W iedenbriick. Z głów nej k w ate ry  am erykańsk ie j odleciał osobistym  
sam olotem  g enera ła  Sim psona do P aryża. W stolicy F ran c ji p ry ­
m as H lond w ygłosił przem ów ienie do katolików  am erykańsk ich  
i Polaków  m ieszkających w  USA, dziękując za dotychczasow ą po­
moc okazaną znękanem u narodow i p o lsk iem u 8. Tu przy jm ow ał 
osobistości św ia ta  politycznego, ku ltu ra lnego  i kościelnego: udzielał 
w yw iadów , przem aw iał, w izytow ał i spraw ow ał nabożeństw a aż do
24 kw ietn ia , k iedy  nastąp ił odlot am erykańsk im  sam olotem  w ojsko­
wym  do N eapolu, a stam tąd  do Rzym u.

Czułe i serdeczne było spo tkan ie  P ry m asa  z Ojcem  św. P iusem  
X II oraz pow itan ie z rodakam i i członkam i zgrom adzenia salez jań­
skiego. Po dw um iesięcznym  pobycie w  W iecznym  M ieście i za ła­

8 ZB, Teki kard. A. Hlonda 1939— 1945 (Pisma różne).



tw ien iu  najróżniejszych  spraw , zw iązanych z sy tuacją  Kościoła ka­
tolickiego w  Polsce, k a rd y n a ł H lond w yruszy ł do Polski. Przez 
F lorencję, Bolonię, W eronę, Bolzano, B ren n er, In nsb ruck , M ona­
chium , R atyzbonę, P ilzno, P ragę, Kłodzko, W rocław , Rawicz -— 
przebyw szy 2 055 km  — przy jechał do P oznan ia  20 lipca 1945 roku. 
T ak  zam knął się w  prym asow skiej działalności k a rd y n a ła  H londa 
bolesny etap  blisko sześcioletniej tu łaczki w ojennej.

II. M ISJA PRY M ASA  POLSKI N A  RZECZ OJCZYZNY  
I KOŚCIOŁA

Zgodnie z p lanem  K ard y n a ł P ry m as po przybyciu  do R zym u 
we w rześn iu  1939 r. złożył spraw ozdanie O jcu św. o b arbarzyńsk im  
prow adzeniu  w ojny  przez h itlerow sk ie  Niem cy. U św iadom ił m ia­
rodajne  czynniki kościelne i inne na  te ren ie  R zym u o b ru ta ln y ch  
m etodach rzekom ej „pokojow ej po lityk i” nazistów .

Równocześnie za pośrednictw em  Stolicy  A postolskiej wszczął 
s ta ran ia  o rych ły  pow rót do sw ych arcyb iskup ich  stolic. Już  1 paź­
dziern ika  1939 roku , a w ięc w niespełna dw a tygodnie  po p rzy jeź- 
dzie do Rzym u, złożył w niosek w  S ek re ta riac ie  S tanu  w spraw ie 
swego pow rotu  do Poznania. G dy rząd n iem iecki odniósł się ne­
ga tyw nie  do w niosku, k a rd y n a ł H lond ponow nie prosił 15 stycznia 
1940 Stolicę A postolską o in terw encję . W ówczas dano zrozum ieć 
Stolicy Św iętej, że „K ardynał H lond, na jgroźniejszy  w róg h itle ­
ryzm u, podżegacz narodów  przeciw  H itlerow i, najw iększy  szerzyciel 
p ropagandy an tygerm ańsk ie j, już n igdy  nie u jrzy  Polski!” 9

W ten  sposób Ks. P ry m as s ta ł się jed n y m  z w ielom ilionow ej 
rzeszy polskich w ygnańców , dzieląc z n im i gorzki chleb w ojenej 
tu łaczk i, s ta jąc  się rów nocześnie „P ro tek to rem  przym usow ego w y­
chodźstw a”.

P ropaganda h itle row ska  w ytężała  sw e siły, by  w inę za w ybuch

9 Abp A. B a r a n i a k ,  W stulecie Lourdes. Ze w spom nień  w łasnych,  
„Przew. katol.” 1958 nr 6 s. 71.

Już 22 w rześnia 1939 mons. Tardini z Sekretariatu  Stanu po dw ugo­
dzinnej rozm ow ie odbytej w  tym  dniu z Kard. H londem  zapisze w  sw o­
ich notatkach: „Ks. K ardynał zamierza w rócić do P olsk i jak najw cześ­
niej gdy tylko będzie to  m ożliwe. Jako P rym as nie mógłby, w obec H i­
tlera, złożyć przysięgi lub jakiegoś aktu poddania”, w: Le Saint Siege  
et la s ituation religieuse en Pologne e t  dans les Pays Baltes 1939 1945, 
Libreria Editrice V aticana 1967, prem iere partie, 76.

Ks Prym as złożył w niosek  K ardynałow i Sekretarzow i Stanu o in ­
terw encję S tolicy  A postolskiej w  spraw ie sw ego natychm iastow ego po­
w rotu do Poznania — jak sam  zapisał w  sw oim  dzienniku — zgodnie 
z taktyką, uzgodnioną z Papieżem  na drugiej audiencji, udzielonej mu
30 w rześnia po uroczystym  przyjęciu kolonii polskiej w  C astelgandolfo  
(por. Z Dziennika P rym asa  Polski, „Duszpasterz P olsk i za G ranicą’ 
1955 nr 3 s. 167).

II w ojny  św iatow ej zrzucić na Polskę. W oczach H itle ra  i jego 
popleczników  państw o polskie było ty lko  „bękartem  tra k ta tu  w er­
salskiego” , k tó ry  skrzyw dził przede w szystkim  Niem cy, odb ierając  
im  ziem ie w schodnie, od „w ieków  — jak  tw ierdzili uczeni n ie­
mieccy — należące do R zeszy”. Polski szowinizm  — głosiła p ropa­
ganda niem iecka — po lityka narodow ych m niejszości, u rąg a jąca  
w szelkiem u poczuciu spraw iedliw ości, prześladow anie żyw iołu g er­
m ańskiego na teren ie  Polski — w szystko to spraw iło, że H itle r czuł 
się rzekom o zobow iązany, by wyzwolić spod jarzm a polskiego 
sw oich w spółplem ieńców . Poniew aż tego zadania nie m ógł p rze­
prow adzić na  drodze pokojow ej, „był zm uszony” — jak  podaw ała 
p rasa  goebbelsow ska — rozpocząć w ojnę i na te j drodze przynieść 
wolność m niejszościom  niem ieckim , m ieszkającym  w  Polsce. W ten  
sposób tłum aczono św iatu  zbójecki napad  na nasz k ra j.

Z obłąkańczą propagandą h itle row ską, w m aw iającą św iatu , że 
Polska sta ła  się przyczyną w ybuchu  w ojny, spo tkał się K ard y n ał 
P ry m as rów nież na te ren ie  Rzym u. Tu p rasa  faszystow ska z zacie­
k łą  n ienaw iścią  w tórow ała  propagandow ym  sloganom  G oebbelsa, 
zwłaszcza, gdy na p lacu w eneckim  pad a ły  z ust M ussoliniego słowa: 
„Polonia e lią u id a ta ” — Polska p rzesta ła  istnieć. O n ieprzy jaznej 
atm osferze istn ie jącej wobec Polsk i w  stolicy chrześcijaństw a w spo­
m ina k a rd y n a ł H lond w  sw ym  dzienniku, podkreślając, że prasa  
w łoska trak to w ała  spraw ę polską w yłącznie z h itlerow skiego stano­
w iska. „Nie rozum iejąc an i duszy n iem ieckiej, ani isto tnych  zam ie­
rzeń h itle ryzm u, an i jego p lanów  hegem onii św iatow ej, ani im pe­
rialistycznego ducha nazizm u, w ielu  R zym ian sądzi na iw nie , że 
Polska by łab y  się ura tow ała , robiąc koncesje H itlerow i na punkcie 
Pom orza. T łum aczę im, że jak  zabór Sudetów  by ł w stępem  do 
u jarzm ien ia  Czechosłowacji, tak  odcięcie Polski od Pom orza m iało 
być w stępem  do ty m  łatw iejszego podbicia całej Polski. Ju tro  za­
jęcie Belgii i H olandii będzie prologiem  do uderzenia  na F ran c ję  
i Anglię, a k to  w ie czy aneksja  A u strii n ie okaże się w kró tce po­
dejściem  do zadania k lęski słonecznej Ita lii. Polska po zaledw ie 20 
la tach  wolności zużytych we w span ia łych  i uczciw ych w ysiłkach 
dla odbudow y państw a i ducha, nie chciała zrzec się sw obód na 
rzecz napastn ika , nie m ogła oddać się bez w alki w  now ą niew olę 
niem ieckiego pogaństw a. Pad liśm y z honorem  broniąc sw ych p raw  
do życia i niepodległości. W ierzym y w  rychłe  zm artw ychw stan ie  
Polski. Dla faszystow skich głów  jest to  m owa tw ard a ...” 10.

O błąkańczej p ropagandzie  h itle ro w sk ie j Ks. P ry m as przeciw ­
staw ił się w  sw ym  słynnym  przem ów ieniu , w ygłoszonym  do N aro­
du polskiego przez rad io  w a ty k ań sk ie  28 w rześn ia  1939. P rzem ó­
w ienie  to odbiło się szerokim  echem  w  całym  św iecie i było tłu ­

10 Kard. A. H l o n d ,  Sierpień i w rzes ień  1939. Z dziennika P rym asa  
Polski, „Przew. katol.” 1962 nr 36 s. 566.



m aczone na język  angielski, francusk i, w łoski i hiszpański. W oła­
nie k a rd y n a ła  H londa: „N ie zginęłaś Polsko! bo nie um arł Bóg! 
Bóg n ie  u m arł i w  sw ym  czasie w kroczy w  w ielką rozpraw ę lu ­
dów, i po sw ojem u przem ów i. Z Jego  w oli, w  chw ale i potędze 
zm artw ychw stan iesz  i szczęśliwa żyć będziesz — najdroższa P o l­
sko — m ęczennico!” — przypom niało  św ia tu  o is tn ien iu  tego k ra ­
ju  i o ogrom ie nieszczęść oraz k rzyw d  jak ie  m u zadał h itle ro w ­
ski na jazd  n .

D nia 4 listopada 1939 K ard y n a ł ponow nie w ystąp ił przed m ik ro ­
fonem  rad ia  w atykańskiego, w ygłaszając przem ów ienie pt. „Polskie 
Zaduszki”, poświęcone w całości zbrodniczej napaści h itlerow skiej. 
W brew  kłam stw om  propagandow ym  Goebbelsa, głoszącym  św iatu
0 „w ypraw ie k u ltu ra ln e j” przeciw  barbarzyństw om  polskim , P ry ­
m as Polski w  m ocnych słow ach p rzedstaw ił grozę tych  dni, podkre­
ślając p a trio tyzm  polskiej a rm ii i bohaterstw o  naszych żołnierzy, 
k tórzy  „szafow ali sw ą k rw ią  szczodrze, bo ojczyznę m ieli w  cenie. 
Za je j wolność nie drożyli się z życiem, b ijąc  w szystkie reko rdy  
w aleczności” 12. P rzypom niał o b arbarzyńsk im  pogrom ie „bezbron­
nych m ęczenników ”, k tó rzy  „padli z dala  od pól b itew nych”
1 „um arli śm iercią w ojenną na przekór praw om  w ojny” , gdyż 
„zginęli od siły  zbro jnej lubo nie zbrojni, polegli w brew  zasadom  
cyw ilizacji tam , gdzie m ieli p raw o do bezpieczeństw a i życia” 13.

M owa ta  — jak  było m ożna się spodziew ać — w yw ołała ostry  
sprzeciw  am basady  niem ieckiej p rzy  Stolicy Św iętej.

Po raz osta tn i zab ra ł głos k a rd y n a ł H lond za pośrednictw em  roz­
głośni w atykańsk ie j z okazji Bożego N arodzenia, w ygłaszając tra d y ­
cyjne przem ów ienie w ig ilijne  do rodaków  w  k ra ju  i za granicą. Ży­
czył wówczas N arodow i, „k tó ry  z w ielkiego kielicha goryczy apoka­
liptycznego ucisku p ije  ból, by m im o relig ijnego  prześladow ania, 
mimo m oralnych katuszy  i bezprzykładnych  gw ałtów  w y trw a ł aż 
do niechybnego dnia spraw iedliw ości” u .

M ając w O jcu św. P iusie  X II pow iern ika  sw ych m yśli, P rym as 
Hlond zw rócił się do niego z prośbą o um ieszczenie w zm ianki
o cierpiącej Polsce w  pierw szej encyklice jego pon ty fikatu . W liście 
sk ierow anym  w tej sp raw ie  do P apieża p isał: „...Obecnie cały św ia t 
oczekuje p ierw szej Encyklik i Jego Św iątobliw ości. Z jakąż nadzieją 
będą czytać ten  h isto ryczny  dokum ent załzaw ione oczy zdeptanego 
N arodu  polskiego, k tó ry  w  czasach sw ej chw ały, na w ołanie E uge­
niusza IV poszedł pod W arnę, a na apel Innocentego X I zdołał 
złam ać potęgę półksiężyca pod W iedn iem ...15. I rzeczyw iście frag ­

11 „Rycerz N iepokalanej”, N um er Prym asow ski 1946 s. 13— 14.
'2 „Głos K atolick i” 1945 nr 28 s. 1—2.
13 Tamże, s. 1.
14 Kard. A. H l o n d ,  Na s tra ży  sumienia narodu. W yb ór  pism  

i przem ówień .  R am sey (USA) 1951 s. 305—306.
15 ZB, Teki w ojenne kard. Hlonda 1939— 1945 (K orespondencja).

m ent pośw ięcony Polsce, przygotow any przez nas i w raz z innym i 
m yślam i K ard y n a ła  podsunięty  O jcu św., znalazł się w e w spom nia­
nej encyklice, k tó ra  ukazała  się z końcem  października, w yw ołując 
głębokie w rażenie w  świecie, a w  obozie h itle row sk im  m ieszane 
uczucia i gw ałtow ne p ro testy . W ustęp ie  tym  podkreślił Papież 
sk u tk i okropności w ojny, gdzie „do niezliczonych rodzin zaw itała  
śm ierć, pustka, płacz i nędza. A k rew  ty lu  łudzi, także tych, k tórzy  
choć nie zaciągnęli się do szeregów  w ojskow ych, padli bezlitośnie, 
zda się podnosić żałosny jęk , zwłaszcza spośród tego narodu , (m am y 
na m yśli N aród polski) k tó ry  dla sw ej niew zruszonej w ierności dla 
Kościoła oraz w spaniałych  zasług dla k u ltu ry  chrześcijańskiej, za­
pisanych  w  dziejach i p rzekazanych  nieśm iertelności, dom aga się 
jak  najsłuszn iej ludzkiego i b ra te rsk iego  współczucia, a k tóry  
ufając  B ogarodzicy W spom ożycielce W iernych oczekuje up ragn io ­
nego dnia, k iedy na zasadach spraw iedliw ości i trw ałego  pokoju 
nareszcie będzie mógł się w ydobyć n iby  żyw y z odm ętów ...” 16

Ta w ypow iedź była jakby  echem  innej w cześniejszej w ypow ie­
dzi P apieża w  czasie uroczystej aud iencji 30 w rześn ia  1939 r. w y­
jednane j przez Ks. K ard y n a ła  dla Polaków , podczas k tó re j padły  
słow a „o Polsce, k tó ra  um ierać n ie  chce” 17. Obie w ypow iedzi P a ­
pieża podziałały  na znękane serca polskie. Były dla nich  prom ie­
niem  słońca, przedzierającym  się przez skłębione chm ury  b a rb a ­
rzyństw a w ojennego.

Z początkiem  roku  1940 K ard y n a ł P rym as opublikow ał swój 
p ierw szy  o fic ja lny  rap o rt o h itle row sk ich  zbrodniach w Polsce. W y­
d rukow ała  po Polig lo tta  W atykańska pt. Situazione religiosa delle  
archidiocesi di Gnesno e di Posnan  (ss. 31, z da tą  — styczeń 1940 r.) 
R aport ten  ukazał się także w  językach: francusk im , angielskim  
i hiszpańskim . Oprócz om ów ienia re lig ijne j sy tuacji w  archidiecez­
jach gnieźnieńskiej i poznańskiej zaw ierał on w ybór dokum entów , 
ukazu jących  politykę prześladow czą h itle ryzm u  na ziem iach pols­
kich, zwłaszcza na te ren ie  W ielkopolski (wywłaszczanie, rozstrzeli­
w anie, grabieże). Była to w strząsająca re lac ja  o okrucieństw ach  
hitlerow skich , dokonyw anych na teren ie  jego archidiecezji, opraco­
w ana na podstaw ie ścisłych danych, przekazyw anych  P rym asow i 
najróżniejszym i kanałam i. P rym as rozesłał rap o rt ze sw ym  b ile tem  
do kardynałów , p ra ła tów  i generałów  zakonnych, do dyplom atów  
przy W atykanie  i K w irynale , do rządu włoskiego, do w łoskiej, 
francusk ie j i angielskiej prasy. W Rzym ie zaw rzało. P rzecierano  
oczy. Po raz  p ierw szy dow iedziano się o straszliw ej praw dzie  h itle ­
row skiego piek ła  w  Polsce.

Dwom a kablam i te legraficznym i agencje prasow e przekazały  
całość ra p o rtu  w  języku angielskim  do naczelnych pism  am erykań -

16 „Głos katol.” 1946 nr 21 s. 169.
17 Tamże.



skich. W Ameryce raport w yw arł również wstrząsające wrażenie. 
Jeden z czołowych mężów Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej pisał do Prym asa, że raport był tym  czynnikiem, który spowo­
dował zasadniczy zw rot w opinii am erykańskiej na rzecz Polski 
i przyspieszył udział Stanów Zjednoczonych w walce z hitlerow ­
skimi potwornościami.

Dnia 17 kw ietnia 1940 r. K ardynał Prym as złożył na ręce Ojca 
św. nowy raport w sprawie Polski. W załączonym liście tak  w yjaś­
nia powody jego wręczenia: „W imieniu umęczonego narodu, szu­
kającego pociechy w wierze, wdzięcznego za każdy przejaw  ojcow­
skiej dobroci Waszej Świątobliwości, proszę jak najusilniej Waszą 
Świątobliwość o przeczytanie tych stronic i o ukazanie tych zbrod­
ni, popełnianych na bezbronnej Polsce, sumieniu ludzkości. Słowa 
apostolskie Waszej Świątobliwości, skierowane pod adresem  cier­
piącego narodu, umocnią go w cierpieniu dla w iary i świętych 
praw, wiążąc go jeszcze silniej z Osobą W ikariusza C hrystusa” 18. 
W tej nowej relacji została omówiona sytuacja wszystkich diece­
zji wcielonych do Rzeszy i części tych diecezji, które weszły 
w skład tzw. „Reichsgebiet W artheland — Ostpreussen”. Była to 
relacja ociekająca krw ią i łzami, przedstawiająca okropny obraz 
hitleryzmu, odnoszącego się z nienawiścią do Kościoła, do polsko­
ści, a także do Żydów.

Obie relacje zostały opracowane osobiście przez K ardynała P ry ­
masa bardzo dokładnie, w oparciu o setki dokum entalnych akt, jak 
zeznania, sprawozdania, notatki, opisy itp. W konkluzyjnym  ustępie 
drugiej relacji Prym as pisał: „Wszystko zostało starannie zaplano­
wane, aby całkowicie zniszczyć Kościół i podciąć jego żywotność 
w jednym z najbardziej religijnych krajów  na świecie... Po całych 
stuleciach, spędzonych w służbie Kościoła, w  samym centrum  Pols­
ki osiadło nie znające Boga państwo, tak  zdemoralizowane, 
okrutne i nieludzkie, że mogło ono znaleźć dostęp tylko do ludzi 
chorych umysłowo, którzy utracili wszelką godność i przepojeni są 
nienawiścią do Krzyża Chrystusowego tak, że wydaje się to być 
apokaliptyczną wizją ,,F i d e s d e p o p u 1 a t  a” 19. Wszystkie te 
relacje ukazały się później drukiem  w Anglii, a naw et w Meksyku 
(1942) i w obszernych w yjątkach weszły do tzw. „Czarnej Księgi 
Polski” (Black Book of Poland) wydanej przez rząd emigracyjny 
w Nowym Jorku w 1942 roku.

W 1943 roku, już we Francji, K ardynał Prym as wydał jeszcze 
jeden raport o prześladowaniu Kościoła w Polsce w serii „Cahiers 
du Temoignage C hretien”. Tytuł broszury, liczącej 30 stronic druku, 
brzmiał Defi. W podtytule była mowa „o nowym porządku w Pol­
sce” (Uordre nouveau en Pologne). W treści broszura mówiła o cha-

18 ZB, Teki wojenne kard. Hlonda 1-939—1945 (Memoriały).
19 Tamże.

rakterze agresji hitlerowskiej, o stanie Kościoła w tzw. Generalnym  
Gubernatorstwie i na ziemiach przyłączonych do Rzeszy oraz o doli 
Polaków wywiezionych na roboty do Niemiec. Broszura kończyła 
się m odlitwą pielgrzymią, w yjętą z dzieła „Księgi narodu i piel- 
grzymstwa polskiego” A. Mickiewicza, stanowiąc jeszcze jedno po­
tężne, a zarazem przeraźliwe świadectwo barbarzyństw a hitlerow  
skiego na ziemiach polskich. Odwagę ogłoszenia takiego dokum entu 
Prym as przypłacił aresztowaniem  przez gestapo.

Tak w Rzymie jak i we Francji kardynał Hlond zwracał baczną 
uwagę na każdy krok okupantów hitlerowskich w Polsce i infor­
mował o nim  Stolicę Apostolską. W ten sposób demaskował naj­
różniejsze nadużycia i zbrodnie, jakie miały miejsce na terenie 
ziem przyłączonych do Rzeszy, czy w General Gouvernement. Dnia 
27 grudnia 1939 r. dał znać Sekretarzow i Stanu o grabieży dzieł 
sztuki, zwłaszcza kościelnej, na terenie G ubernatorstwa, powołując 
się na artykuł zamieszczony w „W arschauer Zeitung” pt. General 
Gouvernement stellt Kunstw erke sicher 20. Dnia 17 stycznia infor­
m uje Papieża o aresztowaniu profesorów U niw ersytetu Jagielloń­
skiego i prosi Sekretariat Stanu o interw encję w sprawie uwolnie­
nia 12 księży, profesorów W ydziału Teologicznego, osadzonych 
w obozie koncentracyjnym  w Oranienburgu, „gdzie żyją w strasz­
nych i nieludzkich w arunkach” 21. W tej sprawie odniósł się naw et 
do K ardynała Prym asa Węgier, J. Seredi’ego, by poprzez w ęgiers­
kich profesorów uniw ersytetu w Budapeszcie wpłynął na zwolnie­
nie ich kolegów 22. Dnia 26 lutego powiadamia Sekretariat Stanu
o nowym zamachu na wolność Kościoła w Polsce, w związku z de­
kretem  o konfiskacie mienia polskiego na terenach wcielonych 
do Rzeszy na rzecz skarbu państwa niemieckiego. Tak samo stanął 
w obronie polskiej młodzieży wywożonej do Niemiec i zmuszanej 
do przyjęcia listy volksdeutschowskiej, k tórej w przeciwnym razie 
groziły barbarzyńskie konsekwencje, jak sterylizacja 23.

Nie zawsze głos K ardynała mógł być uwzględniony przez Stolicę 
Apostolską ze względu na gw ałty i zemstę, wywieraną na nie­
winnych ofiarach przez hitlerow ski reżym, gdy Ojciec św. zbyt ostro 
piętnował jego zbrodnie. Niemniej pozostanie historyczną zasługą 
prym asa Hlonda, że uwrażliw iając W atykan i świat na zbrodnie 
hitlerowskie, krzepił równocześnie własny Naród w iarą i nadzieją 
w lepsze jutro, wbrew pozornym trium fom  zła i gw ałtu nad świa­
tem.

K ardynał Hlond walczył o dobre imię Polski wobec wszystkich 
którzy szkalowali jego Naród w tragicznej godzinie historii. Już

20 ZB, Teki wojenne kard. Hlonda 1939—1945 (Korespondencja).
21 Tamże.
22 Tamże.
23 Tamże.



w  listopadzie 1939 r. zabra ł au to ry ta ty w n ie  głos w zw iązku 
z oszczerczym  arty k u łem , k tó ry  w yszedł z kół Kościoła narodow e­
go w A m eryce Północnej, jakoby „Kościół ka to lick i przyczynił się 
do k lęski P o lsk i”. — „O bw inianie Kościoła kato lickiego i ducho­
w ieństw a kato lick iego  o dzisiejszą k lęskę Polski — pisał K a rd y ­
nał do Polaków  w  A m eryce — jest na jzupełn ie j n ieuzasadnione. 
W obec N arodu  i przyszłych pokoleń odpieram  ten  zarzu t jako  fa ł­
szywy, n iesp raw ied liw y  i oszczerczy... W prost zaś niedorzeczne są 
bajk i, jakoby  księża w yw ozili złoto z Polsk i, jakoby  hołdow ali h it­
leryzm ow i lu b  trzym ali z w rogiem . N a jw ieru tn ie jszym  fałszem  
je s t też pogłoska, jakoby  hojne dary  P o laków  chicagow skich na 
dozbrojenie arm ii polskiej zostały p rzeszachrow ane Rzeszy n ie ­
m ieckiej. P rzekazałem  je  bow iem  przed  w ojną do w arszaw skiej 
cen tra li F unduszu  O brony N arodow ej” 24.

Bogata by ła  'korespondencja prym asa H londa z episkopatem  
zagranicznym  w  spraw ie napaści na Polskę. W liście do kard . 
C ere je ira , p a tr ia rc h y  Lizbony, pisał w  1939 roku  następu jące  słowa: 
„Polska cierpi straszną krzyw dę, zadaną je j przez przem oc, ale ma 
ufność niezachw ianą, że za zrządzeniem  O patrzności i pod opieką 
W spom ożycielki W iernych rychło zm artw ychw stanie... Została cała 
skąpana we k rw i, zniew ażona ok ru tn ie  w  sw ych uczuciach m iędzy­
narodow ych, oczerniona bezw zględną i bezw stydną propagandą 
potw ornego kłam stw a. A le mimo w szystko w ierzym y, że podniósł­
szy się z pom ocą Bożą, posłannictw o sw oje będzie spełniać nadal, 
a naw et w w ybitn ie jszym  stopniu niż dotąd będzie ostoją, tw ierdzą 
i apostołką w iary , pokoju i cyw ilizacji” 25. Równocześnie jest pełen 
nadziei, jak  to czytam y w liście sk ierow anym  do kard . Suhard , 
abpa Reims: „...my Polacy pokładam y sw ą ufność w O patrzność, 
k tó ra  w sw oich n iezbadanych p lanach  prow adzi nas przez morze 
bólu i krw i, a obecnie przez nędzę i głód ku  jak ie jś  w ielkiej, św ie­
tlan e j przyszłości, w k tó re j będziem y się s ta ra li lepiej i w iern iej 
spełniać sw oje posłannictw o. P rzed  oczyma stoi m i Tum  w Reims, 
na jdum niejsza z k a ted r, zbeszczeszczona w bestia lsk i sposób, a już 
przyw rócona do sw ej n iezrów nanej piękności. I m y będziem y odbu­
dow yw ali — da Bóg, rychło swe m iasta, sioła, szkoły, kościoły, 
k a ted ry  — a zarazem  będziem y odbudow yw ali życie, ład, sp raw ie­
dliw ość i pokój” 26.

O m ówienie, chociażby pobieżne, treści korespondencji prow adzo­
nej przez K ard y n a ła  na w ygnan iu  p rze rasta  ram y tego skrom nego 
w spom nienia. Nie sposób jednak  przem ilczeć u jm ujących  fragm en­
tów  listów , k tó re  ukazu ją , jak  bardzo K ardynałow i zależało na 
każdym  rodaku, jak  nikogo nie odsuw ał od siebie, jak  p rag n ą ł —

24 H l o n d ,  Na s tra ży  sumienia narodu, s. 211—216.
25 ZB, Teki w ojenne kard. Hlonda 1939— 1945 (Korespondencja).
26 Tamże.

w  m iarę sw ych możliwości, p rzy jść każdem u z pomocą. W spraw ie 
alum nów  polskich, b łąkających  się na w ygnaniu , napisze do k a rd  
C ere je iry , p a tria rch y  Lizbony: „Gdy Kościół przeżyw a w Polsce 
ogrom ne klęski, chodzi o to, by u ratow ać tę  grom adkę lew itów , 
k tó rzy  jako kap łan i będą w  Polsce bardzo potrzebni. G dyby ich 
m ożna było um ieścić w jak im  sem inarium  w Portugalii... by łaby  to 
cenna przysługa dla m ęczeńskiej P o lsk i” 27. A lum now i, donoszące­
m u o sw ych p rym icjach  pośle życzenia: „Całym  sercem  dzielę 
szczęście p rym icy jne  drogiego K siędza. Ślę czułe życzenia n a jo b fit­
szych łask  kapłańsk ich  na w szystkie dni św iątobliw ego, poświęco­
nego i gorliw ego apostolstw a w pięknym  duchu oblackim  N iepoka­
lanej. Na patenę  o fiarną sw ej pierw szej Mszy św. proszę z innym i 
in tencjam i złożyć w ielkie po trzeby  Kościoła oraz N arodu  i Jego 
P rym asa ...” 23. G dy pew ien s ta ry  em ig ran t zw rócił się z prośbą
0 u ła tw ien ie  m u spowiedzi w  języku  polskim , bo we francuskim  
nie um ie, a ty le  la t już się nie spow iadał, K ardynał da m u odpo­
w iedź zwięzłą, a serdeczną: „Ucieszyłem  się żołnierskim  listem  
z 9 kw ietnia. W Lourdes jest trzech  księży polskich, więc może 
P an  z łatw ością dopełnić sw ych nabożeństw . R egu larn ie  jest jeden 
z księży w  konfesjonale, ale są oni do dyspozycji także w  ciągu 
dnia, zwłaszcza przed południem . Proszę przyjechać do m nie, gdyż 
chętn ie  P an a  poznam  i z P anem  porozm aw iam . Tym czasem  zasyłam  
m odlitew nik  żołnierski i czułe błogosław ieństw o dla Pana, żony
1 córeczki” 29.

Osobną k a r tę  w  działalności K ard y n a ła  P rym asa  stanow iła  troska
0 duszpasterstw o nad rodakam i na w ygnaniu . W tej spraw ie pisał 
setki listów  do w szystkich n iem al biskupów  św iata, gdziekolw iek 
zab łąkały  się polskie dusze, pozbaw ione duchow ej i m oralnej, a n a ­
w et m ate ria ln e j pomocy. W ystaw iał listy  dym isoryjne, zwłaszcza 
gdy chodziło o udzielenie św ięceń kap łańsk ich  polskim  klerykom , 
dopom agał do ukończenia studiów , w sp ierał m ateria ln ie  księży
1 świeckich, dopóki i na ile mógł. In teresow ał się sm utą dolą 
obozów jenieckich  i cyw ilnych, prosząc biskupów  francuskich
0 u łatw ien ie  m u spełnienia te j m isji „w  trosce o ducha relig ijnego
1 m oralnego tych nieszczęśliw ych” (chodzi o uchodźców i zdem obi­
lizow anych żołnierzy). Był w sta łym  kontakcie z k ierow nikam i 
P olsk iej M isji: ks. Rogaczewskim , ks. Cegiełką i jego zastępcą po 
aresztow aniu , ks. W ędziochem, ks. S taniszew skim  i w ielu  innym i 
kap łanam i.

Dużo uw agi przyw iązyw ał k a rd y n a ł H lond do akcji ch a ry ta ­
tyw nej. O bjął nią k ra j i uchodźców, o ta rł n iejedną łzę i u lżył tu ła - 
czej niedoli n iejednej polskiej duszy. Jednym  z łączników  w prze-

27 Tamże.
28 Tamże.
29 Tamże.



kazywaniu pomocy m aterialnej K ardynała do k ra ju  był nieżyjący 
już ks. prał. W ładysław Kulczycki, uwięziony za to przez Niemców. 
Według jego wypowiedzi Niemcy określili akcję charytatyw ną k a r­
dynała Hlonda wyrażeniem „der sogennante Hlondonismus”. 
Wspomniano o niej swego czasu w „Tygodniku Powszechnym” 
w artykule o kardynale Sapieże 30.

Obok tych wszystkich akcji kardynał Hlond uświadamiał Naród 
polski jeszcze o jednej wielkiej prawdzie — o konieczności zmiany 
życia, jako w arunku odzyskania wolności i niepodległości kraju. 
Przy Grocie M assabielskiej w Lourdes w niknął w historiozoficzną 
treść dziejów i zauważył, że ekspiacja i pokuta w arunkują wiel­
kość ducha polskiego i staną się rękojmią jego świetlanej przysz­
łości. U stóp M atki Bożej, jako pielgrzym, „z w iarą wielką, praw ie 
nadludzką, mistyczną”, poczyna głosić, że zwycięstwo polskie będzie 
zwycięstwem M aryi Niepokalanej. Naród musi się jednak przed 
tym  nawrócić do Boga, a po nawróceniu musi przyjść ekspiacja za 
wszelkie zło. Dlatego nawołuje do pokuty tak, jak przed wiekiem 
za pośrednictwem Bernadety wołała Niepokalana D ziewica31. 
Wielki Pielgrzym  Narodu polskiego przy Grocie Objawień coraz 
lepiej rozumiał misję Kościoła katolickiego w swej Ojczyźnie, pod­
kreślając, że „dla Polski nie tyle znaczy, czy wrócimy, lecz jacy 
wrócimy”. „Ciężkie doświadczenia Narodu i wygnanie nasze — 
pisał — m ają się ku końcowi. Powinniśmy więc wrócić lepsi jako 
katolicy, jako kapłani, lepsi jako ludzie, lepsi jako Polacy. W tedy 
spełnimy w kra ju  swe zadania, a będą to zadania wielkie i świę­
te” 32. W ten sposób wśród cichych modlitw i m edytacji w Lourdes, 
wśród udręki ducha, spowodowanej cierpieniam i Narodu i Kościoła, 
rodził się w myślach i w sercu kardynała Hlonda wielki historycz­
ny akt ofiarowania Narodu polskiego Niepokalanem u Sercu M aryi, 
co się urzeczywistniło 8 września 1946 r.

III. MISJA PRYMASA POLSKI W CZASIE WOJNY 
W OCZACH WSPÓŁCZESNYCH

Przytoczone wyżej fakty  i dokonania świadczą, że misja K ardy­
nała Hlonda spełniona w czasie wojny „na wygnaniu i w więzie­
niu”, była rzeczywiście opatrznościową dla kraju. To przekonanie 
potwierdzają wypowiedzi najróżniejszych przedstawicieli narodu, 
którzy w Prym asie Polski widzieli am basadora, orędownika oraz 
nieustraszonego obrońcę polskiej i katolickiej sprawy. „Dla Niem-

30 Por. L. K u b i k ,  Kard. Sapieha w  okresie okupacji.  List do re ­
dakcji,  „Tyg. powsz.” 1967 nr 25.

31 B a r a n i a k ,  W stulecie Lourdes.
32 ZB, Teki wojenne kard. Hlonda 1939— 1945 (Korespondencja).

ców, którzy w swej krótkowzrocznej polityce widzieli w nim zdecy­
dowanego wroga, stał się kard. Hlond kłopotliwy, bardziej kłopo­
tliw y i bardziej niebezpieczny, niżby to miało miejsce w kraju, 
gdzie w najlepszym razie byłby internow any i od początku aż do 
końca wojny pozbawiony możliwości jakiejkolwiek działalności” 33. 
Opatrzność Boża sprawiła, że Prym as znalazł się za granicą, aby 
tam, jako wygnaniec, był równocześnie sumieniem Narodu, który 
naw et w morzu nieszczęść i cierpień, zadanych mu przez wroga, nie 
zrzekł się swego praw a do życia, niepodległości i wiary.

Opinia polska, poza w yjątkam i, w yjazd i misję Prym asa oceniała 
pozytywnie. Przytaczam  kilka wypowiedzi z tam tych czasów, 
odzwierciedlających nastroje społeczeństwa polskiego. Oto głosy 
z kraju: „Polacy w kraju  cieszą się, że Prym as Polski jest w Rzy­
mie. On na pewno urabia opinię, prostuje fałsze i gdzie może, 
wstawia się za nami, bo cóżby dla nas mógł w kra ju  zrobić? Na 
pewno internow any nie mógłby ani słowem pocieszyć” 34. — „Z ja ­
kim rozrzewnieniem  — pisał subdiakon Szmania OMI — przejęciem 
i nadzieją w sercu słuchali Polacy przez radio w jak największej 
tajem nicy pokrzepiających słów swego Prymasa. Na klęczkach, ze 
łzami w oku chw ytali każde jego słowo” 35. „Miałem sposobność 
rozmawiać z pewnym młodym księdzem OMI, który niedawno 
przyjechał z Lublińca. On mi opowiadał, jak się przyczyniał do 
rozpowszechniania przemówienia Ks. Prym asa. Słuchając po kryjo­
mu radia ze siostrą, stenografowali dokładnie przemówienie, a na­
stępnie na maszynie odpisywali w w ielu kopiach. Kopie te k ła­
dziono przy wyjściu z kościoła... Ci, którzy je wzięli, odbijali no­
we egzemplarze i w ten  sposób tysiącami w Lublinieckiem  kol­
portowano niektóre przemówienia Prym asa. Skutek tych ulotek 
był bardzo dodatni. Pokrzepiał bowiem upadający pod ciężarem 
nieszczęść śląski lud” 36. „Nie macie pojęcia, co za radość odczuwała 
ludność w Katowicach, Lublińcu, kiedy przed kościołem pewnej 
niedzieli ukazały się ulotki z mową Prym asa Polski Kard. Hlonda: 
„Witaj męczenniczko!” Z radością i szlochaniem czytano to prze­
mówienie P rym asa” 37.

Nie inaczej misję Prym asa ocenił ówczesny rząd emigracyjny. 
„Prem ier (Sikorski — dop. mój) i rząd... są pełni uznania dla pracy
i sukcesów Jego Eminencji w sferach watykańskich” — pisał do 
K ardynała bp Gawlina z Paryża 5 listopada 1939 roku 38. Sam pre-

33 Por. Ks. S. K o s i ń s k i ,  Wokół wojennych losów kard. Hlonda, 
(maszyn.) s. 54.

34 ZB, Teki wojenne kard. Hlonda 1939—1945 (Sprawozdania
z okresu wojny).

35 Tamże.
36 Tamże.
37 Tamże.
38 ZB, Teki wojenne kard. Hlonda 1939—1945 (Korespondencja).



zydent Raczkiewicz oświadczył, w jednym ze swych listów (23 III 
1940), iż będąc „wyrazicielem uczuć, ciężką próbę przechodzącego 
Narodu naszego, stwierdza, że jeśli praw da o strasznych czynach 
wroga dotarła do świadomości i wstrząsnęła sumieniem — to za­
wdzięczamy to przede wszystkim Stolicy Apostolskiej, u tronu 
której Eminencja stał się Orędownikiem męczeństwa Polski” 39. 
„Jestem przekonany, że Bóg najwyższy — pisał Paderewski — tak 
pokierował krokami Waszej Eminencji, aby Polska u stóp tronu 
Jego Świątobliwości miała swego wiernego i wytrwałego Orędow­
nika... Wypowiadam to przekonanie po głębokim namyśle i rozwa­
dze, pragnąc zapewnić Waszą Eminencję, że jak ja czuję, tak czuje 
kraj cały, pogrążony obecnie w sm utku i w cierpieniu, ale wie­
rzący w nasze odrodzenie” 40. Generał Sikorski 12 stycznia 1940 
roku donosił: „Miło mi stwierdzić, że Rząd Rzeczypospolitej poprze 
wszystkie wysiłki zawsze całą swą powagą podejmowane przez 
Eminencję na terenie zagranicznym w duchu potrzeb Kościoła” 41. 
M inister Seyda podkreślał (6 III 1940): „Trud Jego Eminencji oddał 
sprawie katolickiej i polskiej olbrzymią usługę. W pracy naszej 
propagandowej opieramy się na m ateriałach zgromadzonych 
i opublikowanych przez Czcig. Ks. Prymasa. W tych dniach znowu 
w memoriale angielskim dla p. Wellesa o ziemiach naszych zachod­
nich (sto stron pisma masz.) będzie na tej podstawie wielki rozdział 
o prześladowaniu Kościoła, podobnie następnie w drugim  tomie 
„Czarnej Księgi” 42. Gen. Sosnkowski pisał: „Pragnąłbym  dać wyraz 
wdzięczności, jaka ożywia em igrację i całe polskie społeczeństwo 
w umęczonej naszej Ojczyźnie za wspaniałe i pełne pociechy słowa 
Ojca św. skierowane pod adresem Polski w Jego Encyklice43. 
Wiem, że ten podnoszący na duchu fakt zawdzięczamy również sta­
raniom, trudom  i wysiłkom Waszej Em inencji” 44. Biskup Gawlina 
natom iast dodaje: „Bóg zapłać za świetny list pasterski „Klęska 
Polski a Kościół”... Jest to napraw dę czyn historyczny, który po 
wiekach będzie miał swoją wymowę..., chwała Bogu, że go napisał 
Prym as Polski” 45.

Poza oficjalnymi wypowiedziami przedstawicieli ówczesnego 
rządu emigracyjnego odezwały się liczne inne głosy ze starego i no­
wego świata. Z dalekiej Jokohamy pisał ks. Jarzębowski MIC: 
„...dziękuję Eminencji w imieniu wszystkich cierpiących rodaków 
za Jego krzepiące słowa, z których czerpaliśmy otuchę za udział

39 Tamże.
40 Tamże.
41 Tamże.
42 Tamże.
43 Chodzi o encyklikę „Summi Pontificatus” z 20 X 1939.
44 ZB, Teki wojenne kard. Hlonda 1939—1945 (Korespondencja).
45 Tamże.

w naszej narodowej tułaczce i danie przykładu, jak harm onijnie 
łączyć obowiązki katolika z obowiązkami obywatela...” 46. Ks. S ta­
niszewski, rektor Polskiej Misji Katolickiej w Londynie donosił: 
„Jak najgoręcej dziękuję... za wspaniałe przemówienie wygłoszone 
28 września przez radio watykańskie pod adresem Narodu polskiego 
w kra ju  i za granicą. Uważam to za zrządzenie cudowne Opatrzno­
ści, choć wrogowie Kościoła mogą być innego zdania, że Wasza 
Eminencja znalazł się w takiej tragicznej dla Narodu chwili na 
wolnej ziemi, skąd nadal może przodować nam przechodzącym 
czyścowe upalenia. Taka jest dziś sytuacja, że jedynie poza g ra­
nicami Polski można kraj bronić i za niego walczyć. Jakże opłaka­
ny byłby nasz los, gdybyśmy się nagle znaleźli bez państwa i wo­
dzów. Za wspaniałe i tak doskonale uderzające w strunę samopo­
czucia narodowego orędzie do Narodu pragniem y wyrazić jak naj­
głębszą wdzięczność. Echo, jakie wywołało to przemówienie, 
opublikowane w tutejszej prasie katolickiej i odczytane przeze 
mnie w kościele, jak również przez 3 stacje angielskie radiowe jest 
wspaniałe, nie mówiąc o skutkach błogich, jakie wywołało w nie­
jednych zwątpiałych i rozgoryczonych duszach, skłonnych do k ry ­
tyki i potępień...” 47.

„Ogłoszenie tzw. sprawozdania Prym asa Polski o okrucieństwach 
okupantów — przez radio w atykańskie i przez Osservatore Ro­
mano — pisał Ignacy Paderew ski — zrobiło w całym świecie wiel­
kie wrażenie. Sprawozdanie to powtórzyła prasa całego świata. Na 
przykład na Stany Zjednoczone była to najlepsza propaganda dla 
nas i dla Aliantów, jaka w ogóle m iała m iejsce” 48. To samo podał 
z Am eryki ks. Piórkowski T J do ówczesnego sekretarza kard. 
Hlonda ks. A. Baraniaka: „...Miejscowy ks. proboszcz prosi mnie, 
bym poprosił o zgodę Ks. K ardynała na przedrukowanie tych w ia­
domości (relacji o prześladowaniu), a raczej o wydanie ich w bro­
szurkach propagandowych. Chcemy je rozdać wśród nie-Polaków. 
Nawet księża polscy chcieliby je mieć w języku angielskim, trzeba 
bowiem wiedzieć, że gazety podawały o tym  bardzo skąpo. Na nie­
których nie-Polakach, którym  to dawałem do czytania zrobiło to 
piorunujące wrażenie” 49. Ks. J. Pietrzak, salezjanin, zapytywał 
w liście do ks. A. Baraniaka: „Czy już wyszły dalsze enuncjacje 
Jego Eminencji na tem at niszczenia polskości? — Proszę mi posłać^ 
to zaraz pójdzie wszystko pod prasę angielsko-polską” 50.

Do tych polskich głosów dołączyły się głosy również przedsta­
wicieli innych krajów  i narodów, z podziwem odnoszące się do 
osoby K ardynała Prym asa ze względu na jego patriotyczną postawę

46 Tamże.
47 Tamże.
48 Tamże.
49 Tamże.
50 Tamże.



i nieugiętość wobec okupanta. Należy tu  wymienić ambasadora 
Francji przy Stolicy Apostolskiej, Charles Roux, k tóry  na tem at 
przemówienia Prym asa wygłoszonego w pam iętym  dniu 28 wrześ­
nia do Narodu polskiego, zaznaczył w swym pam iętniku, że „chyba 
jeszcze nigdy z W atykanu za zgodą Papieża nie wyrwało się z ust 
Księcia Kościoła podobne wołanie jak to, nabrzm iałe żarem patrio­
tyzmu, ani podobny apel, wzywający uciśniony naród do moralnego 
oporu” sl. W tym  samym duchu ujmował postać K ardynała P rym a­
sa słynny pisarz katolicki i historyk Daniel Rops, który odwie­
dziwszy go dwa razy w Hautecombe, wyniósł wrażenie, że znalazł 
się w obliczu człowieka niezwykłej m iary, człowieka, jakich mało 
spotyka się na przestrzeni życia”, gdyż „osiągnął wyższe rozumie­
nie wydarzeń i um iał każdemu z nich wyznaczyć właściwe m iej­
sce” 52. Jako rzecznik polskiego honoru kard. Hlond mógł odpowie­
dzieć z prostotą swoim wrogom: „Pod tą sutanną nie znajdziecie 
Quislinga” 53. Przytoczmy jeszcze głos z broszury P ierre S au re fa  pt. 
„Męczeństwo Kościoła w Polsce” : „Trzeba wyobraźni Dantego, 
ażeby móc opisać krw aw ą grozę, podstępne okrucieństwo i potwor­
ne pohańbienie praw  najbardziej elem entarnych ludzkości, jakich 
dopuszczają się Teutoni... M asakra, świętokradztwo, areszty, gw ał­
ty  — to wszystko za słabe na to, by opisać, co znosi katolicka Pols­
ka w wspaniałym  nastro ju  poświęcenia i tej wielkoduszności wspa­
niałej, którą sławił jej Prymas, Ks. K ardynał Hlond w początkach 
października, nie wiedząc, nie przypuszczając jeszcze wówczas, do 
jakiego stopnia podłości posunąć się może barbaria teutońska. Pow­
tórzm y za Kard. Hlondem, którem u wieczny Rzym użyczył schro­
nienia: „Polsko, nie zginęłaś! Twoje imię niepokalane, sławione 
przez św iat cały. Wszyscy przepowiadają ci przyszłość szczęśliwą, 
w której żyć będziesz jako naród wolny i cząstka spuścizny Chry­
stusowej” 54.

Toteż słusznie ks. kardynał Prym as Wyszyński w swym przemó­
wieniu w bazylice prymasowskiej z okazji 25 rocznicy śmierci kar­
dynała Hlonda podkreślił, że „...Kardynał Hlond cierpiał za Kościół 
w Polsce i za Ojczyznę. Wraz z duchowieństwem, które w latach 
okupacji napełniało obozy koncentracyjne, wraz z całym Narodem 
cierpiał za Polskę i nigdy nie zwątpił w jej prawo do wolności. 
Będąc poza granicam i kraju, usilnie zabiegał o to, aby nieustannie 
przypominać światu o istnieniu Polski...”. „Jest to bodaj w latach 
wojny i okupacji największa Jego zasługa. Nie mógłby tego wy­
konać, gdyby pozostał w kraju, albowiem w kraju  zamknięto wszy­
stkie usta. Lecz biły tu  gorące serca i prężyły się umysły, wierząc

51 Zob. K o s i ń s k i ,  Wokół wojennych losów kard. Hlonda, s. 53.
52 D a n i e l  R o p s ,  Spotkanie z  ka rdyn a łem  Hlondem w e  Francji, 

„Tyg. powsz.” 1948 nr 49 s. 6.
53 Tamże.
54 „Rycerz Niepok.”, Nr Prymasowski 1946, s. 14.
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Bogu, który jest Ojcem ludów i narodów, że wcześniej czy później 
okaże, iż On rządzi światem. Wierzył w to usilnie K ardynał Hlond. 
Był przecież przez wiarę i miłość optym istą” 55.

IV. ODDAĆ SPRAWIEDLIWOŚĆ PRAWDZIE

W świetle przytoczonych wyżej osobistych wspomnień oraz 
świadectw wypada na zakończenie zebrać i na nowo podkreślić 
ustalone już i znane fakty, które oddają sprawiedliwość prawdzie 
historycznej o szczególnie dram atycznym  okresie działalności p ry ­
masa Hlonda, jaki przypadł na czas drugiej wojny światowej.

Wyjazd kardynała Hlonda z Poznania do W arszawy we wrześ­
niu 1939 r. został ustalony jeszcze przed wybuchem wojny i miał 
na celu przewodniczenie konferencji episkopatu, specjalnie zwołanej 
w związku z bezpośrednim niebezpieczeństwem napaści hitlerow ­
skiej na Polskę. Przyspieszenie natom iast wyjazdu o jeden dzień, 
dokonało się na usilną prośbę rządu. Prym as powziął tę decyzję 
w poczuciu odpowiedzialności za Kościół i Ojczyznę w tragicznej 
sytuacji. Jest rzeczą zrozumiałą, że chciał jak najprędzej spotkać 
się z Nuncjuszem Apostolskim i innym i osobistościami w W arsza­
wie. Wymagało tego stanowisko jakie zajmował w Kościele i w N a­
rodzie.

Wyjeżdżał do Warszawy z niezłomną wolą, by jak najrychlej 
wrócić do Poznania.

W Warszawie rząd przedstawił mu za pośrednictwem swego 
przedstwiciela prośbę, by udał się natychm iast za granicę i poinfor­
mował św iat o rzeczywistej prawdzie barbarzyńskiego najazdu na 
Polskę i w ten sposób zadał kłam  propagandzie niemieckiej. K ar­
dynał podjął się tej misji po wielu naradach z nuncjuszem apostol­
skim i naleganiach rządu dopiero wtedy, gdy wszystko świadczyło, 
że jedynie udając się za granicę będzie mógł przyjść z pomocą za­
jętej i uciemiężonej Ojczyźnie. Decydując się na wyjazd, miał na 
uwadze przede wszystkim dwa cele: chciał o wszystkim pinformo- 
wać Stolicę Apostolską oraz przy pomocy jej interwencji wrócić do 
kraju i to wrócić z gwarancjami, że będzie mógł pełnić w swoich 
archidiecezjach urząd pasterski.

I rzeczywiście, znalazłszy się w Rzymie, zaraz przystąpił do 
realizacji swoich zamierzeń.

Stolica Apostolska na prośbę prym asa Hlonda kilkakrotnie 
interweniowała w sprawie jego powTrotu. Niemcom jednak nie mógł 
być na rękę powrót, jakiego Stolica Święta się domagała, a więc

55 Przemówienie kard. prymasa Stefana Wyszyńskiego wygł. 22 X  
1973 w bazylice prymasowskiej w Gnieźnie. Tekst autoryzowany, maszyn, 
s. 3.
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z możliwością sprawowania urzędu biskupiego. Stąd kategorycznie 
przeciwstawili się żądaniom Rzymu.

Znalazłszy się w sytuacji wygnańca i tułacza, prym as Hlond za­
pisał się złotymi głoskami dla spraw y Narodu i Kościoła. Zdemas­
kował kłam stwa propagandy niemieckiej na arenie świata, otworzył 
oczy na barbarzyństw a i nienasyconą zaborczość hitleryzmu, obudził 
sumienia. Był żywym ośrodkiem polskości, wlewał nadzieję, po­
magał, przygotowywał do duchowego odrodzenia.

Wszystkie te fak ty  pokazują, jak  niesprawiedliwa i krzywdząca 
byłaby dziś opinia, przez kogokolwiek podtrzym ywana, a ukuta 
w swoim czasie przez hitlerowców dla celów propagandowych, że 
wyjazd prym asa Hlonda w roku 1939 był „ucieczką”. Nie odpo­
wiadałoby prawdzie historycznej również tw ierdzenie, że pobyt 
Ks. Prym asa za granicą był jedynie „przeczekaniem ” trudnej sy­
tuacji. K ardynał Hlond zmuszony do przebyw ania w brew  swojej 
woli, z dala od k raju , co przeżywał sam najboleśniej, stał się fak­
tycznie na wygnaniu w czasie wojny mężem opatrznościowym dla 
swojej doświadczonej Ojczyzny i uciemiężonego w niej Kościoła.


